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„Tak, bra­cie, pło­mień spę­dza się pło­mie­niem,


Ból dawny nowym leczy się cier­pie­niem”.


W. Sha­ke­spe­are, Romeo i Julia, akt I, scena I

(w tłu­ma­cze­niu Józefa Pasz­kow­skiego)
  
Pro­log


Teraz


Sobota, 8 listo­pada 2014


Kula jest prze­cież nie­wiele więk­sza od kro­pli – pomy­ślała
irra­cjo­nal­nie Ali­cja Dryl­ska, wyska­ku­jąc z roz­bi­tego samo­chodu. Widok,
który ujrzała przed sobą, był mętny, zupeł­nie roz­ma­zany. Nie róż­nił się
niczym od ocie­ka­ją­cej stru­gami wody szyby w drzwiach auta.


Pomy­ślała, że mimo zmroku wcale nie jest aż tak ciemno. Było szaro.
Rzę­si­sta ulewa, świa­tła nie­licz­nych neo­nów i lamp two­rzyły w Czę­sto­cho­wie szcze­gól­nie zie­mi­sty mariaż. Deszcz roz­ja­śniał każdą noc i zaciem­niał każdy dzień. A ona tak bar­dzo pra­gnęła, żeby było odwrot­nie.
Aku­rat teraz potrze­bo­wała pozo­stać nie­zau­wa­żona. Chciała, żeby wła­śnie w tej chwili zro­biło się zupeł­nie ciemno. Wszystko dookoła wciąż jed­nak
pozo­sta­wało sine. Sine było niebo, sine ulice, posi­nia­czeni ludzie,
poobi­jani przez fatalną aurę. Gama kolo­rów w mie­ście była bar­dzo uboga,
roz­myta leją­cym desz­czem.


Ali­cja szu­kała ucieczki przed czymś innym niż sza­rość. Przed czymś o wiele bar­dziej nama­cal­nym i o wiele groź­niej­szym. Wybie­ga­jąc z samo­chodu
przy ulicy Zana, ucie­kała przed śmier­cią.


Od minuty i dwu­dzie­stu sze­ściu sekund wszystko w jej życiu działo się
szybko. Gwał­tow­ność wyda­rzeń dopro­wa­dziła do tego, że bie­gła środ­kiem
ulicy ubrana jedy­nie w dre­sową tunikę i botki. Pomy­ślała, że nałoży na
głowę kap­tur, ale sekundę póź­niej stwier­dziła, że prze­cież nie przed
desz­czem pra­gnie się teraz uchro­nić. Że prze­cież kap­tur nie zatrzyma
pędzą­cego naboju.


Ali­cja się bała. Bała się, tak jak boi się wraż­liwe dziecko wepchnięte w weso­łym mia­steczku do tunelu stra­chu. Chciała krzy­czeć, wrzesz­czeć,
wołać o pomoc. Ale wie­działa, że to nic nie da. Że jej krzyk nie
prze­bije się przez szum leją­cej się z nieba wody. Bo gdyby była na to
szansa, to ktoś, kto­kol­wiek, usły­szałby wcze­śniej wytłu­mione strzały,
huk pęka­ją­cej opony i trzask gię­tej karo­se­rii. Ale żaden z tych dźwię­ków
nie zdo­łał prze­drzeć się przez melo­dię desz­czu. Ta ulewa, która tak
mocno upodo­bała sobie Czę­sto­chowę, dud­niła jed­no­staj­nie, zło­wiesz­czo,
mrocz­nie. Od ponad mie­siąca brzmiała nie­zmien­nie tak samo.


Minutę i dwa­dzie­ścia sześć sekund wcze­śniej Ali­cja ujrzała Juliana. W swoim miesz­ka­niu na dru­gim pię­trze nie­wiel­kiego bloku zoba­czyła twarz,
któ­rej nie zno­siła i któ­rej się oba­wiała. A gdy dostrze­gła całą syl­wetkę
męż­czy­zny i wyce­lo­waną w sie­bie lufę pisto­letu, rzu­ciła się do ucieczki.
Wybie­gła tak jak stała, tylko z tele­fo­nem scho­wa­nym w kie­szeni tuniki.
Chwilę wcze­śniej zdą­żyła posta­wić na kuchen­nym bla­cie zakupy. Przez
opar­cie krze­sła prze­wie­siła jesienny płaszcz.


Wyska­ku­jąc z miesz­ka­nia na kory­tarz, uchy­liła się przed pierw­szym
poci­skiem. Kula stłu­kła lustro w przed­po­koju. Drugi strzał, oddany już
na klatce scho­do­wej, nie­mal się­gnął jej ple­ców. Ale Julian chy­bił o mili­me­try. Bała się, ale jed­no­cze­śnie jej umysł pra­co­wał na naj­wyż­szych
obro­tach. Sunąc scho­dami w dół, sta­rała trzy­mać się jak naj­bli­żej
ściany. Miała prze­wagę jed­nego pię­tra nad napast­ni­kiem. Wie­działa, że
poru­sza­jąc się przy murze, znik­nie mu z pola widze­nia.


Zanim pchnęła drzwi wyj­ściowe, zdą­żyła roz­wa­żyć dwa warianty dal­szej
ucieczki. Mogła skrę­cić w lewo, kie­ru­jąc się na podwórko, ale bała się,
że tam, na placu zabaw, przy tej pogo­dzie, nikogo nie spo­tka. A teraz
naj­bar­dziej chciała się na kogoś natknąć. Na kogo­kol­wiek. Dla­tego
skie­ro­wała się w prawo, w stronę par­kingu. Tam ktoś musiał być.


I rze­czy­wi­ście, nagle zni­kąd poja­wił się samo­chód. Wje­chał na chod­nik i z piskiem opon zatrzy­mał się tuż przy niej, zagra­dza­jąc jej drogę.
Czarna skoda octa­via, znam ten samo­chód – zdą­żyła pomy­śleć. Drzwi od
strony pasa­żera były otwarte. Zatrzy­mała się tuż przy nich. Były niczym
zapro­sze­nie. Ktoś chciał, żeby wsia­dła do tego auta. Nagle ze środka
wychy­lił się męż­czy­zna, zła­pał ją mocno za rękę i sil­nym ruchem wcią­gnął
do środka.


Wtedy zro­zu­miała, czemu ten samo­chód wydał się jej zna­jomy.


Jerzy Wal­ter, komen­dant miej­ski Poli­cji, dodał gazu, trzy­ma­jąc ją wciąż
mocno za przed­ra­mię. Drzwi auta zatrza­snęły się pod wpły­wem nagłego
przy­spie­sze­nia. Była uwię­ziona. Ale trzy­dzie­ści dwie sekundy póź­niej
odzy­skała wol­ność, o ile wol­no­ścią można nazwać dal­szą ucieczkę przed
zabójcą.


Julian tym razem nie chy­bił. Jeden ze strza­łów prze­bił oponę hatch­backa.
Samo­chód gwał­tow­nie skrę­cił. Jerzy Wal­ter stra­cił zupeł­nie pano­wa­nie nad
pojaz­dem. Szyb­kim ruchem kie­row­nicy pró­bo­wał kon­tro­wać, ale niczym
ster­nik małego kutra pod­czas sztormu, bar­dziej wal­czył z samym ste­rem
niż z całym pojaz­dem. Kiedy było już pewne, że ude­rzą w drzewo, Ali­cja
zamknęła oczy. W prze­ci­wień­stwie do pozo­sta­łych czę­sto­cho­wian sły­szała
ten roz­dzie­ra­jący huk w momen­cie zde­rze­nia.


Sekundę póź­niej pod­nio­sła powieki. Głowa Jerzego Wal­tera oparta była o szybę. Komen­dant maja­czył. Jakaś mała cząstka jego świa­do­mo­ści
wie­działa, po co tu jest, ale nie potra­fiła jesz­cze prze­ko­nać do swo­ich
racji całej reszty. Męż­czy­zna wbił w Ali­cję mętny wzrok i nie­skład­nie
syla­bi­zo­wał. Musiał ude­rzyć głową w drzwi.


Ali­cja bły­ska­wicz­nie wysko­czyła z auta i pobie­gła w stronę ulicy
Puła­skiego. Tam, do cho­lery, muszą być jacyś ludzie! – pomy­ślała
spa­ni­ko­wana.


Patrzyła, jak przy każ­dym kroku spod jej stóp wytry­skują kro­ple.
Obser­wo­wała je. Jej umysł reje­stro­wał ruch nie­mal każ­dej z nich. Każda
miała swoją indy­wi­du­al­ność. Nie­po­wta­rzalną przej­rzy­stość. W tym momen­cie
deszcz padał na nią nie tylko z góry, ale i z dołu. Patrzyła na każdą z tych kro­pel z osobna, by nie widzieć sza­ro­ści, którą wspól­nie two­rzyły.


Julian wystrze­lił jesz­cze dwu­krot­nie.


Gonił ją. Czuła to. Nie odwró­ciła się ani razu, ale była pewna, że się
zbliża. Nie wie­działa, ile strza­łów już oddał, nie była w sta­nie ich
poli­czyć, bała się, że zaraz pad­nie kolejny.


Dobie­gła do Puła­skiego i dwa kadry uło­żyły się jej w kolejną pełną
scenę. W sekwen­cję wyda­rzeń, którą bar­dzo chciała urze­czy­wist­nić. Po
dru­giej stro­nie ulicy nad­jeż­dżał auto­bus, a jej bra­ko­wało tylko
kil­ku­dzie­się­ciu metrów do przy­stanku. Żeby zdą­żyć, musiała prze­biec
przez cztery pasy jezdni i pas zie­leni. Zbli­żał się stary ika­rus.
Mach­nęła ręką, by mieć pew­ność, że kie­rowca doj­rzy ją w tej oło­wia­nej
matni. Trawa na pasie dzie­lą­cym jezd­nie była grzą­ska i bar­dzo śli­ska.
Poko­nała ją dwoma susami, bojąc się, że będą to jej ostat­nie kroki.
Cudem jed­nak utrzy­mała rów­no­wagę. Prze­bie­gła na drugą stronę. Ulica była
pusta. Świa­tła naj­bliż­szego samo­chodu były daleko, gdzieś przy skwe­rze
Soko­łów.


Auto­bus się zatrzy­mał. Kie­rowca otwo­rzył tylko przed­nie drzwi.


Wsko­czyła do środka. Ruszyli nie­mal od razu. Nikt nie wysia­dał. A wątła
syl­wetka Juliana nie zdą­żyła wyod­ręb­nić się z sza­ro­ści na tyle wyraź­nie,
by kie­rowca go zauwa­żył.


Opa­dła na fotel po pra­wej stro­nie. Zer­k­nęła przed sie­bie. Spoj­rze­nia jej
i zdu­mio­nego kie­rowcy spo­tkały się w lusterku. Czuła, że patrzy na nią
jak na sza­loną. Była prze­mo­czona do suchej nitki, zdy­szana, maki­jaż
spły­wał jej cie­niut­kimi struż­kami po twa­rzy. Mokre, przy­le­ga­jące ści­śle
do głowy, ciemne włosy spra­wiły, że wyglą­dała o wiele mło­dziej.
Przy­po­mi­nała nasto­latkę na gigan­cie.


Ow­szem, ucie­kała. By chro­nić sie­bie. Ale nie tylko.


Poło­żyła prawą dłoń na brzu­chu, tuż pod pęp­kiem. Deli­kat­nie pogła­dziła
kciu­kiem to miej­sce. Ucie­kała, żeby chro­nić swoje dziecko, żeby
dopro­wa­dzić do końca to, co zaczęła dzień wcze­śniej.


Jeśli jesz­cze kie­dyś będziesz się mścić, zapla­nuj to o wiele lepiej,
dziew­czyno! – wrza­snęła w myślach i przez chwilę zda­wało się jej, że
ten krzyk był gło­śniej­szy niż ter­kot ciężko pra­cu­ją­cego sil­nika.
  
Roz­dział 1


Sta­ni­sław


Czwar­tek, 23 paź­dzier­nika 2014


W archi­ka­te­drze Świę­tej Rodziny pano­wał pół­mrok. To, co było widoczne,
wysu­wało się na pierw­szy plan, a to, co pozo­sta­wało w cie­niu, kryło się
w nim od dłu­giego czasu, lecz miało go nie­ba­wem opu­ścić.


Dokład­nie pośrodku sze­ro­kiego przej­ścia po pra­wej stro­nie ław stało
pory­so­wane, nie­bie­skie, bla­szane wia­dro. Nie było jedy­nym kiczo­wa­tym
przed­mio­tem we wnę­trzu kate­dry, ale jego obec­ność w tym aku­rat miej­scu
wyda­wała się zupeł­nie przy­pad­kowa i nie­po­trzebna; jakby sprzą­taczka
zosta­wiła je przez nie­uwagę. Jed­nak speł­niało nie­zwy­kle ważną funk­cję we
wnę­trzu monu­men­tal­nej budowli. Kto wie, czy w tych dniach nie
naj­waż­niej­szą.


Kro­ple spa­da­jące z łuko­wego skle­pie­nia dachu tra­fiały dokład­nie w sam
śro­dek wia­dra. Kapiąc w odstę­pach kil­ku­na­stu sekund, wypeł­niały jego
wnę­trze. Kro­pla za kro­plą. Ich zetknię­cie z taflą wody za każ­dym razem
skut­ko­wało dźwię­kiem, który w wiel­kim i pustym gma­chu nabie­rał
kil­ku­krot­nie więk­szej siły.


Mocny, meta­liczny pogłos odbi­jał się od murów w prze­róż­nych
kon­fi­gu­ra­cjach, wypeł­nia­jąc całą świą­ty­nię.


Biskup pomoc­ni­czy Sta­ni­sław Wal­ter sie­dział pośrodku trze­ciego rzędu
ław. Był jedyną osobą, która wsłu­chi­wała się w te dźwięki i jedyną,
która w ogóle znaj­do­wała się w kate­drze.


Od jakie­goś czasu samotne prze­sia­dy­wa­nie w tym wła­śnie miej­scu stało się
w jego życiu normą. Normą, do któ­rej jesz­cze nie przy­wykł.


Do dia­bła, jakie rado­ści tym razem mi przy­nie­siesz – pomy­ślał w duchu.
Odli­czył kolejne dzie­więt­na­ście sekund od ostat­niego plu­sku i lekko
stuk­nął pal­cem wska­zu­ją­cym w kolano dokład­nie w momen­cie, kiedy odgłos
kolej­nej spa­da­ją­cej kro­pli wypeł­nił wnę­trze budowli.


− Jakie ucie­chy, do dia­bła… – wyszep­tał nie­mal bez­gło­śnie, powta­rza­jąc
swe myśli.


Sie­dząc o pierw­szej w nocy w cywil­nym ubra­niu, przo­dem do ołta­rza, mimo
wszystko czuł się nie­swojo.


Nie zna­lazł się tutaj przy­pad­kiem ani nawet mimo­wol­nie. Biskup Sta­ni­sław
Wal­ter rzadko zda­wał się na zrzą­dze­nia losu. Każde dzia­ła­nie wpi­sy­wał w meto­dycz­nie wypra­co­wany, więk­szy plan. Z jed­nej strony dla­tego, że
musiał, a z dru­giej – bo tego wła­śnie chciał.


Mimo to, patrząc na ambonę z tej per­spek­tywy, czuł się dziw­nie. Nie
potra­fił pozbyć się tego uczu­cia od mie­sięcy. Te minuty ocze­ki­wa­nia
spę­dzone twa­rzą w twarz z przy­glą­da­ją­cym mu się z krzyża i, jak mu się
zawsze zda­wało, prze­ni­ka­ją­cym jego myśli Zba­wi­cie­lem, były naj­pew­niej
jedy­nymi, w któ­rych czuł, że powi­nien spu­ścić głowę i odwró­cić wzrok, by
przy­pad­kiem nie doj­rzeć swo­jego odbi­cia.


Jed­nak biskup ni­gdy nie odwra­cał spoj­rze­nia. Widział i chciał widzieć
wszystko. W każ­dej sytu­acji. Cokol­wiek to było i jakie­kol­wiek by nie
było, patrzył zawsze do końca, do momentu, aż poznał wszystko dogłęb­nie
i zapa­mię­tał w każ­dym szcze­góle.


Stuk­nął ponow­nie pal­cem w kolano i wes­tchnął. Nie był do końca
zado­wo­lony z krót­kiej roz­mowy tele­fo­nicz­nej z kanc­le­rzem kurii,
Sła­wo­mi­rem Majem, którą odbył kilka godzin wcze­śniej. Chciał poroz­ma­wiać
z nim oso­bi­ście. To na niego wła­śnie cze­kał.


Usły­szał kroki. Od strony głów­nego wej­ścia zbli­żał się powoli ksiądz
pra­łat. W mie­sza­ni­nie odgło­sów spa­da­ją­cych kro­pel i stu­kotu butów
swo­jego gościa biskup pró­bo­wał odna­leźć jakiś rytm, ale pogłos był zbyt
mocny, by dało się wykryć jaką­kol­wiek mia­ro­wość.


Kanc­lerz uklęk­nął, prze­że­gnał się, roz­piął mokry płaszcz i usiadł obok
biskupa.


– Chry­stus się roz­gnie­wał i wylewa chyba wszyst­kie nie­biań­skie zapasy
wody na zie­mię. – Kanc­lerz Maj strzep­nął kro­ple z okry­cia.


– Myślisz, że to na nas się roz­gnie­wał, księże pra­ła­cie?


– Trzeba przy­znać, że powody zna­la­złby bez trudu – odrzekł Maj.


– Pada jed­nak pew­nie na wszyst­kich w pro­mie­niu pięć­dzie­się­ciu
kilo­me­trów.


– Tak, pada na wszyst­kich bez wyjątku. Tak to zwy­kle bywa. Pada na
wszyst­kich… – Wal­ter zamy­ślił się i zawie­sił głos.


Prze­niósł wzrok wprost na twarz kanc­le­rza i zapy­tał:


– Jakie nowiny, mój drogi?


– Pierw­sza tran­sza wpły­nęła – odparł bez zwłoki Maj.


Kanc­lerz wycią­gnął kartkę z wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza i podał ją
Wal­te­rowi.


– Tutaj mam dowód wpłaty.


Biskup spoj­rzał na doku­ment. Prze­lew z jed­nego z ban­ków w Dol­nej
Sak­so­nii nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści.


– Dosko­nale – powie­dział.


– Teraz nie pozo­staje nam nic innego, jak tylko cze­kać – ocho­czo
kon­ty­nu­ował Maj.


– Nam? – zapy­tał biskup tonem, który bły­ska­wicz­nie przy­wo­łał kanc­le­rza
do porządku.


Maj spu­ścił wzrok. Wal­ter wręcz prze­ciw­nie – wpa­try­wał się w niego
jesz­cze inten­syw­niej.


– Oczy­wi­ście… Ja… Oczy­wi­ście mia­łem na myśli jedy­nie księ­dza biskupa. –
Kanc­lerz był wyraź­nie zde­pry­mo­wany.


Sta­ni­sław Wal­ter po raz kolejny spra­wił, że Maj zaczął się zacho­wy­wać
jak zbity pies. Ile to trwało tym razem? Dwie minuty? Trzy? Nie­wiele
czasu potrze­bo­wał, by go znów zdo­mi­no­wać. Mimo że głową czę­sto­chow­skiej
kurii był arcy­bi­skup Jan Makow­ski, kanc­lerz dobrze wie­dział, że nie ma w tej archi­die­ce­zji waż­niej­szej osoby niż biskup pomoc­ni­czy Sta­ni­sław
Wal­ter. To on pocią­gał tutaj za sznurki. Mistrzow­sko ste­ro­wał wszyst­kim
z dru­giego rzędu.


Po chwili ciszy i jed­nej spa­da­ją­cej kro­pli Wal­ter zapy­tał:


– A ta kobieta jesz­cze żyje?


– Żyje. Dzie­więć­dzie­siąt trzy lata – odpo­wie­dział Maj. Dokład­nie
wie­dział, o kogo cho­dzi.


Biskup kiw­nął głową.


– Coś się jej nie spie­szy.


– Cóż pora­dzić…


– Pora­dzić… Zawsze można coś pora­dzić – powie­dział jakby do sie­bie
biskup, po czym dodał: – Świet­nie. To wszystko.


Kanc­lerz nie potrze­bo­wał dodat­ko­wego sygnału, by wie­dzieć, że spo­tka­nie
się zakoń­czyło i powi­nien się zbie­rać. Wstał, zapiął płaszcz, spoj­rzał w stronę Wal­tera.


– Księże bisku­pie – powie­dział, odda­jąc lekki pokłon.


– Księże pra­ła­cie – odparł od nie­chce­nia Wal­ter.


Kanc­lerz udał się w stronę wyj­ścia, ale po kilku kro­kach zawró­cił, jakby
go coś zasta­no­wiło, pod­szedł do trze­ciego rzędu ław i zapy­tał:


– Księże bisku­pie, pro­szę wyba­czyć śmia­łość – zaczął z waha­niem. – Męczy
mnie ta kwe­stia. Dla­czego spo­ty­kamy się w tym miej­scu, o tej porze?
Rozu­miem, że ksiądz biskup nie chciał roz­ma­wiać przez tele­fon –
kon­ty­nu­ował. – Ale są chyba oka­zje i miej­sca w ciągu dnia… Dla­czego
tutaj, tak póź­nym wie­czo­rem? – dokoń­czył nie­mal na jed­nym wde­chu.


Sta­ni­sław Wal­ter wstał nie­spiesz­nie, wyszedł na śro­dek głów­nego
przej­ścia i sta­nął tuż obok Maja. Nawet na chwilę nie odwró­cił od niego
wzroku.


– Bo tak chcia­łem. Bo tak mi wygod­nie – odpo­wie­dział bar­dzo spo­koj­nie, a kąciki jego ust unio­sły się lekko, two­rząc ten rodzaj uśmie­chu, który
bar­dziej trwoży, niż uspo­kaja.


Kanc­lerz opu­ścił głowę, przy­klęk­nął, prze­że­gnał się i bez słowa opu­ścił
kate­drę. Po chwili biskup znowu został sam.


Kro­ple zda­wały się spa­dać z nieco więk­szą czę­sto­tli­wo­ścią. Trzeba
uszczel­nić ten dach, dzie­cino – pomy­ślał Wal­ter.


Rozej­rzał się dookoła. Kiedy przez jaskrawe witraże nie wpa­dało do
środka świa­tło sło­neczne, wła­ści­wie nie było w kate­drze nic
szcze­gól­nego. A jed­nak coś spra­wiało, że biskup poczuł, jak nara­sta w nim ener­gia. Krew już od kilku sekund pły­nęła w jego żyłach nieco
szyb­ciej.


Otarł kąciki ust i udał się w stronę zakry­stii. Minął ołtarz, nawet na
niego nie patrząc i nie pochy­la­jąc głowy.


W kory­ta­rzu zakry­stii paliło się świa­tło. Tuż przy lawa­te­rzu cze­kał na
niego Julian.


– Witaj, dzie­cino – rado­śnie przy­wi­tał go Wal­ter.


– Witam, księże bisku­pie. – Julian jak zwy­kle patrzył w pod­łogę.


– Gdzie ona jest?


– Tam – wska­zał jedne z dwojga drzwi.


– Zaczy­najmy więc – powie­dział Wal­ter, ocie­ra­jąc ponow­nie usta.


Kobieta, która znaj­do­wała się w pomiesz­cze­niu, dobrze wie­działa, co ją
czeka. Godziła się na to. Nie była tutaj po raz pierw­szy. Bała się. Ale
przy­szła kolejny raz. Wie­działa, że musi być posłuszna.
  
Część pierw­sza


Wcze­śniej
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Jerzy


Pią­tek, 24 paź­dzier­nika 2014


Pamię­tał. Pamię­tał zawsze. Na zawsze. Nie mógł i nie umiał o niej
zapo­mnieć. Tych wspo­mnień nie dało się wyma­zać. Były jak stara farba i grzyb na ścia­nie jed­no­cze­śnie. Nie­usu­walne. Żeby się ich pozbyć,
musiałby zbu­rzyć ją cał­ko­wi­cie, robiąc sobie przy tym krzywdę. Każda
inge­ren­cja w tę część pamięci zabra­łaby mu nie­odzow­nie część sie­bie.


Sie­dział przy biurku i bez­myśl­nie patrzył w okno; wciąż lał deszcz.
Wszedł w te wspo­mnie­nia jak w gęsty las tuż przed zacho­dem słońca.
Wszedł i od razu nastał mrok, zosta­wia­jąc wszystko w tym samym porządku,
a jed­nak zmie­nione. Każde drzewo, które mijał, było jakąś jej cechą,
jakimś wspól­nym wspo­mnie­niem, jakimś jej gestem, jakimś sło­wem. Każde
dosko­nale pamię­tał, mógł pousta­wiać je w cza­sie na wła­ści­wym miej­scu
dokład­nie tak, jak drzewa stoją w lesie. W myślach pod­cho­dził do nich i mimo że dosko­nale wie­dział, co jest wyryte na każ­dym pniu, czy­tał to po
wie­lo­kroć. Pamię­tał.


Puka­nie do drzwi wyrwało go z zadumy. Sekre­tarka odcze­kała kilka
sto­sow­nych sekund i nie­śmiało zaj­rzała do gabi­netu komen­danta.


– Pięć minut – powie­dział Jerzy sta­now­czo i nie­dba­łym ruchem ręki
poka­zał, że jesz­cze nie czas na jakich­kol­wiek gości.


Potrze­bo­wał kilku chwil, by odpę­dzić wspo­mnie­nia. Przy­wo­ły­wał je czę­sto
i naj­czę­ściej prze­kli­nał w myślach. Za każ­dym razem widział i rozu­miał
wszystko wyraź­niej. Na prze­mian śmiał się i drwił z sie­bie, roz­my­śla­jąc
o tym, jak wypu­ścił z rąk coś, co było jego, coś, czego tak bar­dzo
pra­gnął.


Ona była jego, chciała być jego, chciała nale­żeć do niego.


Czuł się jak uczest­nik roz­mowy kwa­li­fi­ka­cyj­nej na wyma­rzone sta­no­wi­sko.
Bez­błęd­nie odpo­wie­dział na wszyst­kie pyta­nia, ocza­ro­wał rekru­tu­ją­cego,
dostał pozy­tywną odpo­wiedź, po czym odparł: „Dzię­kuję, ale jed­nak nie
przyjmę tej oferty”. Był jak pił­karz, który spu­dło­wał do pustej bramki.


W życiu Jerzego zawsze było coś, co było w sta­nie osta­tecz­nie go
poko­nać. Nie inny czło­wiek, nie zrzą­dza­nie losu. To coś tkwiło w nim
samym. Jakaś cecha, jakaś pie­przona zadra, styg­mat wypa­lony w mózgu,
zasta­rzała sub­stan­cja we krwi, gen auto­de­struk­cji. Coś nie­usu­wal­nego, co
zawsze miało nim ste­ro­wać, coś, co wyniósł z domu rodzin­nego, czym
nasiąk­nął za młodu. A prze­cież wie­dział, dosko­nale wie­dział.


Ona nie była taka jak jego matka.


Ona nie była taka jak jego matka.


Jego matka była kurwą.


Ona była inna.


Ona go kochała.


Ona ni­gdy nawet jej nie przy­po­mi­nała, nie miała w sobie choćby ułamka
cech jego matki. Jego matki kurwy. Ona przy­jęła go takim, jakim był, i dała sie­bie taką, jakiej pra­gnął.


Ona była zupeł­nie inna niż jego matka.


Przez ponad trzy­dzie­ści lat Jerzy powta­rzał w myślach te wła­śnie słowa,
wra­ca­jąc wspo­mnie­niami do swo­jego naj­więk­szego życio­wego błędu. Kie­dyś
robił to nie­ustan­nie; od pew­nego czasu znów były czę­stym gościem w jego
gło­wie.


Ock­nął się na moment. Wstał i domknął uchy­lone okno. Deszcz w ciągu
ostat­nich kil­ku­na­stu minut przy­brał na sile i zaczął zaci­nać pod takim
kątem, że kilka kro­pel momen­tal­nie spa­dło na para­pet i stos
nie­po­trzeb­nych już doku­men­tów. Jerzy pomy­ślał, że w taką pogodę świeżo
odno­wiona ele­wa­cja budynku Trój­kąta, jak potocz­nie nazy­wana była Komenda
Miej­ska Poli­cji w Czę­sto­cho­wie, nie przy­cią­gnie niczy­jego wzroku.
Wyj­rzał przez okno; wszy­scy pospiesz­nie mijali poste­ru­nek, ucie­ka­jąc
przed nara­sta­jącą ulewą. Trój­ra­mienny budy­nek cho­wał się w desz­czu jak
każdy inny.


Jerzy wła­ści­wie niczego już sobie nie wyrzu­cał. Nie biczo­wał się, nie
karał, nie topił w wódce pre­ten­sji do samego sie­bie i całego świata. Żal
i szu­ka­nie przy­czyn zosta­wił za sobą. Wie­dział już wszystko dokład­nie.
Stra­cił ją na wła­sne życze­nie, chciał i musiał ją stra­cić. Tak widocz­nie
miało być.


Ale nie­spo­dzie­wa­nie ta sprawa nabrała dla niego nowego sensu. Wyda­rze­nia
ostat­nich tygo­dni i infor­ma­cje, które zebrał, spra­wiły, że histo­ria
zato­czyła prze­dziwny krąg. I teraz znów musiał pod­jąć decy­zję, co może i musi się stać.


Wyjął z kie­szeni pomiętą kartkę, która otrzy­mał kilka tygo­dni wcze­śniej.
Serce sta­nęło mu, kiedy wycią­gnął ją z koperty i prze­czy­tał. Pomy­ślał,
że to żart. Wia­do­mość znał już na pamięć. Była krótka, ale jed­no­znaczna.
Na koper­cie nie było nadawcy. Kartkę, która była w środku, dokład­nie
spraw­dził, jed­nak nie zna­lazł odci­sków pal­ców. Zacho­wał ją tylko dla
sie­bie. Ktoś dawał mu znać o czymś, co nie powinno się ni­gdy wyda­rzyć.
Pro­sił go o pomoc w imie­niu Aldony – dziew­czyny, która nie umie się
uwol­nić. Tak brzmiało jedno ze zdań listu. Przez tydzień bił się z myślami. Nie mógł uwie­rzyć. Zmie­niał decy­zję nie­mal codzien­nie. W końcu
posta­no­wił, że musi coś z tym zro­bić.


Sekre­tarka ponow­nie zaj­rzała do gabi­netu. Jerzy nie kon­tro­lo­wał czasu.
Mogło minąć pięć minut, ale podej­rze­wał, że dała mu dłuż­szą chwilę na
zebra­nie myśli.


– Panie komen­dan­cie, naczel­nik Mar­czuk czeka. Mam go zapro­sić? –
zapy­tała spo­koj­nie.


– Oczy­wi­ście, pani Aniu, pro­szę go wpu­ścić – odpo­wie­dział szybko.


Lubił ją, była tak­towna i kom­pe­tentna, a przy tym dziel­nie zno­siła jego
dzi­wac­twa. Cza­sem cie­ka­wiło go, co myśli, kiedy widzi go nie­obec­nego i zadu­ma­nego jak dziś, ale wie­dział, że ni­gdy nie poru­szy z nią tego
tematu.


Mar­czuk, wcho­dząc, jak zwy­kle popra­wił włosy. Komen­dant Wal­ter znał go
wiele lat, ale za każ­dym razem się zasta­na­wiał, czy ten gość nie mógłby
zro­bić tego wcze­śniej. Ruch ręką zacze­su­jący włosy na bok i wyrów­nu­jący
prze­dzia­łek zawsze wyda­wał mu się nieco ner­wowy. Marek Mar­czuk robił tak
za każ­dym razem, gdzie­kol­wiek by nie był. Wal­ter miał oka­zję obser­wo­wać
ten gest zarówno na służ­bo­wych zebra­niach, jak i pod­czas licz­nych
pry­wat­nych spo­tkań poza komendą. Noto­ryczne spraw­dze­nie stanu grzywki
było zna­kiem fir­mo­wym naczel­nika i nic się nie zmie­niło od wielu lat, w trak­cie któ­rych Jerzy kon­se­kwent­nie budo­wał zaufa­nie do swo­jego
przy­ja­ciela.


Jerzy nie zdą­żył scho­wać kartki i wciąż trzy­mał ją w dłoni, jak
przy­kle­joną.


– Co czy­tasz? – zapy­tał Mar­czuk bez namy­słu. Komen­dant przez chwilę
poczuł się jak dziecko zła­pane na gorą­cym uczynku pod­czas pod­ja­da­nia
jesz­cze gorą­cego cia­sta. Chciał ukryć nie tylko ten liścik, ale i samego
sie­bie. Wie­dział, że Mar­czuk zauwa­żył jego zakło­po­ta­nie.


– Jurek, ja w spra­wie tego pod­słu­chu. – Poli­cjant zręcz­nie zmie­nił
temat, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


– No jak tam? – spy­tał Jerzy, dając jed­no­cze­śnie ręką znak, by naczel­nik
Wydziału Kry­mi­nal­nego kon­ty­nu­ował. Po chwi­lo­wej kon­fu­zji nie został już
żaden ślad.


– Zer­k­nij na ten doku­ment. Myślę, że tak może zostać. Ci z WTO nie
powinni mieć dodat­ko­wych pytań.


Jerzy prze­czy­tał notatkę służ­bową naczel­nika. Zgod­nie z jej tre­ścią
ano­ni­mowy infor­ma­tor prze­ka­zał wia­do­mość o moż­li­wo­ści popeł­nie­nia
prze­stęp­stwa. Mar­czuk wnio­sko­wał o pod­słuch tele­fo­niczny do Wydziału
Tech­niki Ope­ra­cyj­nej.


– Masz rację, jest ok. Dzię­kuję.


– Robimy to więc?


– Tak, wysy­łaj to w takiej for­mie – odpo­wie­dział Jerzy bez
zasta­no­wie­nia.


I wła­śnie ten brak waha­nia kazał Mar­czu­kowi jesz­cze raz się upew­nić, czy
komen­dant jest świa­dom kon­se­kwen­cji swo­jej decy­zji.


– Jurek, rozu­miem, że jesteś tego pewny? Wiesz, że jak cała machina
ruszy, nie będzie już odwrotu…


Wal­ter uśmiech­nął się i prze­je­chał pal­cami po wąsach. Nie był pewien i wie­dział, że ni­gdy nie będzie, ale czuł, że tym razem wła­śnie tak musi
postą­pić. Pomy­ślał, że bar­dzo chciałby umieć powie­dzieć coś innego, ale
po raz kolejny krótko potwier­dził Mar­czu­kowi swoje posta­no­wie­nie.


– Tak, jestem pewny.


To prawda, teraz nie będzie już odwrotu.


– Marek, jesz­cze jedno – powie­dział komen­dant, poda­jąc Mar­czu­kowi małą
kartkę. – Dodaj jesz­cze ten numer.


Naczel­nik spoj­rzał na imię, nazwi­sko i numer tele­fonu zapi­sane na
nie­chluj­nie wyrwa­nym kawałku papieru.


– Rze­czy­wi­ście, to może się przy­dać – odparł.


– Też tak myślę. Zresztą szybko się prze­ko­namy – zakoń­czył Jerzy.


Teraz nie będzie już odwrotu. I wła­śnie to powinno zaprzą­tać jego myśli.
Jed­nak tuż po tym, jak Mar­czuk wyszedł, Jerzy jesz­cze raz spoj­rzał przez
okno i ponow­nie zanu­rzył się we wspo­mnie­niach.


Wszedł w nie tak, jak wcho­dzi się w las tuż przed zacho­dem słońca.
Wszedł i od razu zapadł mrok. Wszystko było nie­do­koń­czone. Mimo że tak
dokład­nie pamię­tał każdy jej gest, mimo że kochał ją naprawdę, to miał
rów­nież świa­do­mość, że zamknął jej drogę, jesz­cze zanim stra­cił ją na
zawsze. Stra­cił ją dwu­krot­nie. Naj­pierw, bo tak zde­cy­do­wał, potem, bo
los zde­cy­do­wał za niego. Stra­cił ją, ale pamię­tał.


Ona nie była taka jak jego matka.


Ona nie była taka jak jego matka.


Teraz nie miał zamiaru stchó­rzyć tak jak wtedy.
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Ali­cja
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Nie zno­siła tutaj przy­jeż­dżać. Zawsze, gdy była w kurii, czuła, że coś
pcha ją w stronę wyj­ścia. Została skie­ro­wana przez kan­ce­la­rię do obsługi
praw­nej archi­die­ce­zji wła­ści­wie z dnia na dzień. Ali­cja przy­jęła tego
klienta jak każ­dego innego. Nie przy­szło jej do głowy, by docie­kać
przy­czyn tak nagłego prze­ta­so­wa­nia. Kiedy poprzed­nik prze­ka­zy­wał jej
detale wszyst­kich spraw, nawet o to nie spy­tała. Minęło sześć mie­sięcy,
a ona nie zna­la­zła ani czasu, ani oka­zji, by poga­dać o tym z sze­fem.
Zresztą wła­ści­wie ni­gdy nie miała żad­nych pro­ble­mów z obsługą prawną
kurii. Męczyło ją tylko ogólne i nie­wy­tłu­ma­czalne poczu­cie, że nie chce
tu być. Tak jakby ktoś szep­tał jej do ucha, że tutaj coś się jesz­cze
zadzieje. To było jak upo­rczywe swę­dze­nie, zawsze w tym samym miej­scu.
Niby nie­groźne. Niby prze­mi­ja­jące. Nie wie­działa, czym wywo­łane. Nie­mal
zawsze ustę­po­wało. Było jed­nak wyjąt­kowo dokucz­liwe. Świ­dru­jące.
Męczące.


Tego dnia jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle nie chciała tu przy­jeż­dżać.
Pod­skór­nie czuła, że ta wizyta będzie wyjąt­kowo ciężka.


Może to przez tę pogodę.


Od wielu dni w mie­ście pano­wała ulewa. Pano­wała nie­po­dziel­nie i dzień po
dniu coraz moc­niej zako­rze­niała się w świa­do­mo­ści czę­sto­cho­wian jako coś
oczy­wi­stego. Była niczym prze­cią­ga­jące się oblę­że­nie, któ­remu nie można
się sku­tecz­nie prze­ciw­sta­wić.


Ali­cja dużo by dała, by nie musieć wysia­dać teraz z samo­chodu. Pomy­ślała
przez chwilę, że nie wyj­dzie ze swo­jej Kawuni, dopóki deszcz nie ustąpi.
Wie­działa, że szybki marsz od jej uko­cha­nego ciem­no­brą­zo­wego opla mokki
do wej­ścia zaj­mie nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia sekund. Była nie­mal pewna,
że cienka puchowa kurtka kom­plet­nie nie zda egza­minu i prze­siąk­nie.
Bli­żej nie mogła już jed­nak zapar­ko­wać. Drogę z kan­ce­la­rii do sie­dziby
czę­sto­chow­skiej kurii zwy­kle poko­ny­wała pie­szo, ale dziś było to
nie­moż­liwe. Oba miej­sca dzie­liło co prawda nie­całe osiem­set metrów, lecz
przej­ście tego dystansu w taką ulewę rów­na­łoby się prze­pły­nię­ciu Warty w jej naj­szer­szym odcinku.


Usły­szała dźwięk przy­cho­dzą­cego ese­mesa. Spoj­rzała na wyświe­tlacz i w ułamku sekundy zapo­mniała o swoim roz­draż­nie­niu. Wia­do­mość ją ucie­szyła,
zwłasz­cza że miała jesz­cze kilka minut, by odpi­sać.


„Kocha­nie, jest 11.23 i nie mam żad­nego dobrego wytłu­ma­cze­nia, dla­czego
daję znak życia tak późno. Jak mogę Ci to wyna­gro­dzić?” – odczy­tała
napi­saną po angiel­sku wia­do­mość od Hen­rika.


„Mógł­byś na przy­kład być tu teraz ze mną, a nie w Sztok­hol­mie. Umiesz to
zro­bić?” – odpo­wie­działa w kilka sekund.


Znali się od dwóch lat i przez cały czas Ali­cja była Hen­ri­kiem
nie­ustan­nie zafa­scy­no­wana. Podob­nie zauro­czony Ali­cją był Hen­rik. A ich
zwią­zek, któ­remu na początku nie dawała więk­szych szans, wcho­dził
obec­nie w fazę poważ­nej, doj­rza­łej rela­cji. Wtedy w samo­lo­cie Hen­rik
tra­fił na odpo­wiedni moment. Chciała być po pro­stu miła, ale
jed­no­cze­śnie nie­zna­jomy ją zain­try­go­wał. Kiedy pod­czas lotu tak szybko i tak bez­po­śred­nio zapro­sił ją na kola­cję, była zasko­czona, ale zgo­dziła
się, tro­chę z cie­ka­wo­ści. Dziw­nie zestre­so­wała ją ich pierw­sza randka,
jed­nak gdy przy­je­chał dla niej do Czę­sto­chowy na kilka dni, poczuła, że
zaczyna jej na Hen­riku zale­żeć. Kiedy widzieli się nie­całe dwa tygo­dnie
temu, Ali­cja zro­biła wszystko, by było im dobrze, by było jak naj­le­piej.
Cho­ciaż nie musiała się szcze­gól­nie sta­rać, bo prze­cież zawsze było
ide­al­nie. Było tak pod­ręcz­ni­kowo, że zaczęli się zasta­na­wiać, czy Hen­rik
nie powi­nien prze­rzu­cić się z pisa­nia kry­mi­na­łów na pisa­nie roman­sów i stwo­rzyć pierw­szy w opar­ciu o ich wspólną histo­rię.


„Odło­ży­łem chwi­lowo pracę nad tele­por­ta­cją i od rana sie­dzia­łem nad
książką. Chyba stra­ci­łem rachubę czasu. Mogę teraz zadzwo­nić?” – odpi­sał
Hen­rik.


Pisali po angiel­sku. Ani jego pol­ski, cho­ciaż robił szyb­kie postępy, ani
tym bar­dziej jej szwedzki nie pozwa­lały jesz­cze na swo­bodną komu­ni­ka­cję.
Szcze­gól­nie kiedy pisali ese­mesy na czas.


„Teraz nie bar­dzo. Idę na spo­tka­nie. Zadzwo­nię potem, OK?” – pobiła
rekord świata w szyb­ko­ści ruchu kciu­kiem.


„Powo­dze­nia! Kocham Cię” – ostat­nie dwa słowa napi­sał już po pol­sku.


Zawsze potra­fił wywo­łać uśmiech na jej twa­rzy. Nawet w takim dniu.


„Jag älskar dig, Panie Lund” – odpo­wie­działa mie­sza­niną szwedz­kiego i angiel­skiego.


Scho­wała tele­fon i uchy­liła drzwi Kawuni. Cof­nęła się jed­nak i odwró­ciła, raz jesz­cze pró­bu­jąc zna­leźć na tyl­nym sie­dze­niu para­sol.
Debilka! – rzu­ciła w myślach. Musiał zostać w bagaż­niku, a wyj­mo­wa­nie
go w tym desz­czu mijało się z celem. Lepiej od razu gnać do drzwi
wej­ścio­wych.


Wia­do­mo­ści Hen­rika popra­wiły jej humor, ale dobry nastrój szlag tra­fił,
gdy wyszła z samo­chodu. Po trzech sekun­dach miała wra­że­nie, że deszcz
leje już nie tylko na nią, ale i z niej samej. Kapało na powieki, kapało
z powiek, z rzęs, z nosa, warg. Cała była jedną wielką kro­plą.


Idąc w stronę wej­ścia do kurii, pospiesz­nie rozej­rzała się po oko­licy.
Wszystko wyglą­dało, jakby było umiesz­czone w worku folio­wym. W jed­no­ra­zo­wej rekla­mówce, którą w tych stro­nach nazy­wano zrywką. Tego
dnia wszystko było w zrywce. Ulice były w zrywce. Budynki były w zrywce.
Nie­liczni prze­chod­nie dusili się w niej. Kątem oka spoj­rzała na Jasną
Górę. Cały klasz­tor zmie­ścił się w wiel­kiej, zacie­ra­ją­cej kształty
zrywce. W Ale­jach Naj­święt­szej Marii Panny wszystko było bez wyrazu.
Lejąca się z nieba woda zmyła zupeł­nie kolo­ryt mia­sta.


Nacią­gnęła głę­biej kap­tur na czoło, opu­ściła głowę i prak­tycz­nie wpa­dła
na mło­dego męż­czy­znę. Szedł szyb­kim kro­kiem, pochy­lony, ze wzro­kiem
wbi­tym w chod­nik. W tym desz­czu led­wie go roz­po­znała.


– Agu­ero?! Ty tutaj? O tej porze? – ode­zwała się szcze­rze zasko­czona
wido­kiem dobrego przy­ja­ciela; do Kamila Ada­musa chyba nikt nie zwra­cał
się już po imie­niu.


– Weź mi nawet nie mów, maleńka! – Uśmiech­nęła się, sły­sząc to
okre­śle­nie, bo tylko jemu pozwa­lała się tak nazy­wać – Tak­siarz
powie­dział, że nie może pod­je­chać pod budy­nek i musi mnie tutaj
wysa­dzić.


– Gdzie idziesz?


– Tutaj, zaraz za Cepe­lią, mam code review u kum­pla.


– Code, co?!


– Prze­gląd kodu. W twoim świe­cie, byłoby to pew­nie osta­teczne czy­ta­nie
umowy, czy coś w tym stylu.


– Aha, rozu­miem, ale… ty prze­cież zawsze pra­cu­jesz sam!


– No jak widzisz, nie zawsze się da, ale nie każ mi tego komen­to­wać, bo
mam ochotę powie­dzieć to samo, co o tak­sów­ka­rzu…


– Spoko. Agu­ero, musimy koniecz­nie się spo­tkać. Dawno się nie
widzie­li­śmy.


– Święta racja! Tylko nie tutaj i nie w takich oko­licz­no­ściach.
Zadzwo­nię do cie­bie. A tym­cza­sem spa­dam, bo zaraz mnie szlag trafi w tym
desz­czu. Pew­nie nawet majtki mam mokre.


– Miał­byś. Gdy­byś nosił – rzu­ciła zaczep­nie. Znali się tak dobrze, że
wie­działa o nim wła­ści­wie wszystko. Przez moment poża­ło­wała, że kon­takty
mię­dzy nimi ostat­nio się roz­luź­niły. Aqu­ero roze­śmiał się, cmok­nął
powie­trze tuż obok policzka Ali­cji, i odcho­dząc, odparł:


– Wybacz, ale leje tak, że nawet twoja piękna buźka mnie nie zatrzyma.


– Nie jest tak piękna jak buźki two­ich chło­pa­ków – wbiła mu stan­dar­dową
szpilkę.


– Nawet nie wiesz, jak mi bra­kuje two­ich cię­tych ripost, kochana! –
odparł z uśmie­chem.


Prze­słali sobie buziaki w powie­trzu. Pod drzwiami kurii Ali­cja sta­nęła
nie­mal zupeł­nie prze­mo­czona.


Wszystko, co zoba­czyła póź­niej, widy­wała już wiele razy, tyle że w innych miej­scach. Ni­gdzie nie wyda­wało się jej to tak nie­ade­kwatne jak
tutaj, w tym budynku. Wyda­rze­nia, któ­rych stała się świad­kiem tuż po
prze­kro­cze­niu progu, nie tylko spra­wiły, że prze­stała zwra­cać uwagę na
kro­ple wciąż spły­wa­jące z jej rzęs, ale zadała sobie rów­nież pyta­nie,
czy na pewno weszła do kurii. Aurę spo­koju i dostoj­no­ści mąciły gło­śne,
ostre słowa wykrzy­ki­wane przez nie­spo­dzie­wa­nych gości.


– Zło­dzieje! Oszu­ści! Jeste­ście zwy­kłymi zło­dzie­jami!


Ali­cja usły­szała je, zanim otwo­rzyła drzwi i zoba­czyła dwoje gwał­tow­nie
gesty­ku­lu­ją­cych ludzi. Sio­stra Teresa, pra­cow­nica kan­ce­la­rii i ksiądz
pra­łat z wydziału eko­no­micz­nego pró­bo­wali uspo­koić zarówno męż­czy­znę w śred­nim wieku, jak i nieco młod­sza kobietę.


– Spo­wia­dać ją niby przy­jeż­dżał, modlić się wspól­nie z umie­ra­jącą!
Zło­dziej i kłamca!


Ali­cja dobrze wie­działa, że w każ­dym pol­skim mia­steczku, w każ­dej wsi
znajdą są osoby, które są w sta­nie oddać na rzecz Kościoła cały swój
mają­tek. Tak jak Chry­stus oddał wszystko za ich zba­wie­nie.


Sytu­acja, którą zastała w głów­nym holu kurii, nie­za­prze­czal­nie musiała
być zwią­zana z jed­nym z takich przy­pad­ków. Słowa „oszu­ści”, „zło­dzieje”,
„wyzy­ski­wa­cze” oraz „oddaj­cie, co pod­stę­pem zabra­li­ście” były
naj­bar­dziej przy­zwo­itymi ze wszyst­kich epi­te­tów, które tam padły. Ali­cja
dosko­nale wie­działa, że są w Czę­sto­cho­wie rodziny i nie­do­szli
spad­ko­biercy, któ­rzy z powodu zapi­sów w testa­men­tach swo­ich rodzi­ców
zostali bez mająt­ków. Bez spad­ków, na które cze­kali latami.


Po kil­ku­na­stu sekun­dach obser­wo­wa­nia nie­spo­dzie­wa­nej utarczki Ali­cja
była nie­mal pewna, że pań­stwo Cze­lad­nik rów­nież zbie­rali zgniłe owoce
takiej decy­zji wła­snej matki. Wie­sława Cze­lad­nik zmarła dwa dni
wcze­śniej, w wieku osiem­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu lat. Przy oka­zji ostat­niej
spo­wie­dzi, gdy jesz­cze była władna ruszać ręką na tyle, by się pod­pi­sać,
zło­żyła sygna­turę pod aktem ostat­niej woli.


Testa­ment nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści: pani Wie­sława bez waha­nia i z rado­ścią w sercu prze­ka­zy­wała działkę, dom i wszyst­kie znaj­du­jące się w nim rucho­mo­ści na rzecz archi­die­ce­zji. Dzie­ciom, Józe­fowi i Anieli
pozo­sta­wia­jąc jedy­nie skromne oszczęd­no­ści. Praw­niczka dobrze znała
sprawę, gdyż oso­bi­ście uczest­ni­czyła w przy­go­to­wa­niu tego doku­mentu.
Wie­działa rów­nież, że sam arcy­bi­skup Jan Makow­ski poja­wiał się u pani
Wie­sławy, tak jak teraz bywa u dzie­więć­dzie­się­cio­trzy­let­niej pani Marii.
Testa­ment pani Cze­lad­nik został pod­pi­sany w obec­no­ści nota­riu­sza przy
łóżku umie­ra­ją­cej kobiety. Według rela­cji kapła­nów, obie sta­ruszki miały
nie utrzy­my­wać, bądź nie chciały utrzy­my­wać kon­taktu z rodziną. Kościół
oto­czył więc bie­daczki opieką, bo – jak twier­dził zarówno kanc­lerz
kurii, jak i sam biskup pomoc­ni­czy Sta­ni­sław Wal­ter – rodziny tych
kobiet miały lata temu o nich zapo­mnieć.


Ali­cja nie chciała łączyć wizyt bisku­pów z tre­ścią wspo­mnia­nego
testa­mentu. Nie chciała tego w ogóle, a już na pewno nie w tej chwili.


Sytu­acja została szybko opa­no­wana. Musiała tra­fić na koń­cówkę
przed­sta­wie­nia, ale w powie­trzu wyczu­wało się, że emo­cje nara­stały od
dłuż­szego czasu.


Wszyst­kie te wyda­rze­nia obser­wo­wał czło­wiek sie­dzący na krze­śle pod
ścianą. Miał około czter­dzie­stu lat i nie­zwy­kle wyra­zi­ste rysy twa­rzy,
jakby nary­so­wane gru­bym kawał­kiem węgla. Ali­cja spoj­rzała na niego
prze­lot­nie, tuż po wej­ściu, ale po chwili przyj­rzała się dokład­niej.
Pomy­ślała, że gość wygląda, jakby ktoś mu w miej­scu głowy naj­pierw
naszki­co­wał nie­mal ide­al­nie odmie­rzony kwa­drat, a potem na środku
odry­so­wał nos, oczy i usta. Następ­nie nama­zał czarne gęste włosy
przy­kry­wa­jące uszy. Poza tym na twa­rzy gościa była jedy­nie biała
prze­strzeń. Pustka.


Ten czło­wiek patrzył na nią i kiedy ich spoj­rze­nia się spo­tkały,
nie­znacz­nie ski­nął głową. Ali­cja domy­śliła się, że to wła­śnie ten
męż­czy­zna popro­sił ją o nie­zwłoczne spo­tka­nie.


Pode­szła, przed­sta­wiła się i upew­niła się, że czeka na nią. Ponow­nie
kiw­nął głową.


Weszli do nie­wiel­kiej salki kon­fe­ren­cyj­nej, którą Ali­cja zaj­mo­wała w trak­cie wizyt w kurii. Wybrała miej­sce u szczytu solid­nego dębo­wego
stołu. Męż­czy­zna usiadł dość daleko od niej. Dzie­liły ich trzy wolne
krze­sła. Nie uszło to jej uwa­dze. Podob­nie jak bijąca od niego
nie­śmia­łość. Poru­szał się nie­pew­nie, jakby wszystko, co widział dookoła,
było dla niego zagadką. Kiedy zapra­sza­ją­cym gestem skie­ro­wała go w stronę tego pomiesz­cze­nia, po dro­dze spoj­rzał na nią jesz­cze dwu­krot­nie,
jakby upew­nia­jąc się, że idąc w tym kie­runku, nie spra­wia jej jakie­goś
pro­blemu.


Minęła dłuż­sza chwila, zanim zapy­tany o powód wizyty męż­czy­zna
prze­mó­wił.


– Mie­nia za… Nazy­wam się Wik­tor Maleń­kow. – W każ­dym jego sło­wie
sły­chać było wyraźny wschodni akcent i wybrzmie­wało dziwne zakło­po­ta­nie.
Spoj­rzał na Ali­cję wzro­kiem, w któ­rym kryło się zapy­ta­nie, czy to
wystar­czy, czy powi­nien mówić dalej.


– W czym mogę pomóc? – zachę­ciła go, aby kon­ty­nu­ował.


– Ja prije… pri­je­cha­łem z Wier­szyny. Eto takaja wieś na Sybe­rii,
nie­da­leko Irkucka – odpo­wie­dział, nie­mal natych­miast się­ga­jąc do teczki.
Ali­cja dopiero teraz zwró­ciła uwagę na strój swo­jego roz­mówcy. Wszystko,
co miał na sobie, zda­wało się pocho­dzić z innej epoki. Wyglą­dał jakby
zało­żył gar­ni­tur swo­jego pra­dziadka. Taki, który zna­lazł po latach na
zaku­rzo­nym stry­chu. Tak też pach­niał. Biała koszula dawno pożół­kła;
teraz miała kolor przy­po­mi­na­jący kogel-mogel. Maleń­kow prze­tarł stół
ręka­wem czar­nego, spra­nego gar­ni­turu, ostroż­nie wyjął doku­menty z postrzę­pio­nej aktówki i poło­żył na bla­cie.


W gło­wie Ali­cji zapa­liła się czer­wona lampka ostrze­gaw­cza. Świe­ciła dość
mocno, ale na razie nie pobie­rała zbyt wiele ener­gii.


Tajem­ni­czy gość roz­ło­żył kilka papie­rów przed praw­niczką, ukła­da­jąc je w taki spo­sób, by nagłó­wek każ­dego kolej­nego wysta­wał spod poprzed­niego.


– Ja pra­wnuk Sobiń­skich – powie­dział, prze­no­sząc ponow­nie wzrok na
praw­niczkę i wtedy w gło­wie Ali­cji pobór mocy sko­czył do nie­bo­tycz­nych
war­to­ści. Wypo­wia­da­jąc te trzy słowa, Maleń­kow zapa­lił wszyst­kie świa­tła
Gale­rii Juraj­skiej, doda­jąc do tego pra­cu­jące na peł­nych obro­tach
czaj­niki elek­tryczne wszyst­kich miesz­kań­ców jej bloku. Nie potrze­bo­wała
wła­ści­wie już żad­nych innych infor­ma­cji, by w pełni zro­zu­mieć, jaki jest
cel wizyty tego męż­czy­zny.


Tylko sprawa nie­ru­cho­mo­ści przy ulicy Zbier­skiego w ostat­nim cza­sie
naprawdę obcho­dziła biskupa pomoc­ni­czego Sta­ni­sława Wal­tera. Odkąd
pod­czas kon­troli rze­czo­znawcy odkryli w roz­sy­pu­ją­cym się dworku
testa­ment przed­wo­jen­nych wła­ści­cieli, Ali­cja uczy­niła wszystko, do czego
obli­go­wało ją prawo. Testa­ment spo­rzą­dzony przez Józefa Sobiń­skiego był
krótki, ale nie dawał moż­li­wo­ści alter­na­tyw­nych inter­pre­ta­cji. W przy­padku nie­od­na­le­zie­nia pra­wo­wi­tego spad­ko­biercy, działka oraz sto­jący
na niej dwo­rek miały przejść w ręce Kościoła rzym­sko­ka­to­lic­kiego i stać
się czę­ścią majątku archi­die­ce­zji czę­sto­chow­skiej.


I oto Maleń­kow zja­wia się cztery dni przed upły­wem ter­minu
upra­wo­moc­nie­nia się decy­zji sądu i wykłada na stół doku­menty
unie­waż­nia­jące stwier­dze­nie naby­cia spadku. Ali­cja zdała sobie sprawę,
że wła­śnie w tej chwili nie­śmiały przy­bysz niwe­czy jej pracę. A przede
wszyst­kim burzy plany Sta­ni­sława Wal­tera.


– Ja pri­je­chał w spra­wie domu rodziny. Ojciec Karol Nowacki z naszego
kościoła ska­zał mie­nia o doku­men­tach… że się zna­la­zły… – dodał.


– Ma pan jakieś dowody na swoje pocho­dze­nie? – zebrała się w sobie
Ali­cja i zadała jedyne w tym momen­cie sto­sowne pyta­nie.


Maleń­kow powoli wstał, pod­niósł leżące przed nim papiery i bez pośpie­chu
podał je praw­niczce. Każdy jego ruch był ospały. Każdy jakby nieco
spóź­niony, jakby doko­nany w ostat­niej moż­li­wej chwili. Nic dziw­nego, że
o przy­słu­gu­jący mu mają­tek upo­mniał się tak późno – pomy­ślała Ali­cja,
obser­wu­jąc swo­jego gościa.


Kiedy pod­szedł bli­żej, Ali­cja zauwa­żyła, że przy­bysz ze Wschodu jest nie
tylko nie­śmiały. Przede wszyst­kim był prze­stra­szony. Tak jakby zja­wił
się pod przy­mu­sem w stu­diu tele­wi­zyj­nym i na oczach milio­nów musiał
odpo­wia­dać na trudne pyta­nia. Spoj­rzała na pierw­szy doku­ment. Akt
uro­dze­nia. Pobieżna zna­jo­mość cyry­licy pomo­gła jej w zro­zu­mie­niu tre­ści.
Maleń­kow wyglą­dał na młod­szego; w rze­czy­wi­sto­ści uro­dził się w tysiąc
dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym pią­tym roku w Irkucku. Był synem Wła­dy­sława
Maleń­kowa i Lud­miły Bobrin.


Ali­cja popro­siła go, by mówił dalej. Zaczął pew­niej niż poprzed­nio i mimo że zasta­na­wiał się nad nie­mal każdą gło­ską, jego opo­wieść i fakty
zawarte w kolej­nych pismach potwier­dzały wcze­śniej­sze słowa.


Jego rodzice już nie żyli, co poświad­czały akty zgonu. Akt uro­dze­nia
jego ojca był naj­waż­niej­szym dowo­dem. Wła­dy­sław Maleń­kow był synem Lidii
Maleń­kow, wcze­śniej Sobiń­skiej, która wyszła za Dymi­tra Maleń­kowa po
rychłej śmierci swo­jego uko­cha­nego Józefa. Moco­wa­nie się z suro­wym i cięż­kim kli­ma­tem Sybe­rii i wszech­ogar­nia­jącą tęsk­notą za kra­jem było
ponad siły wątłego pana Józefa, który ni­gdy nie odna­lazł swo­jego miej­sca
na zesła­niu. Jako taki spo­kój zna­lazł dopiero kilka metrów pod zie­mią,
zmarł nie­całe pół­tora roku po przy­mu­so­wym wysie­dle­niu.


Pani Lidia była sil­niej­sza od swo­jego męża i posta­no­wiła prze­trwać w tym
dziw­nym, nie­przy­ja­znym oto­cze­niu. Pod­czas dostar­cza­nia posił­ków
robot­ni­kom pra­cu­ją­cym przy wyrę­bie lasów poznała miej­sco­wego kie­rowcę o imie­niu Dymitr. Krzepki Rosja­nin otwar­cie prze­ja­wiał ogromny żal z powodu losu pani Lidii. Pomsto­wał na tę część świata, w któ­rej przy­szło
mu się uro­dzić, a któ­rej nie umiał opu­ścić. Dymitr, podob­nie jak pani
Lidia, był silny i dziel­nie zno­sił trudy życia na Sybe­rii. Był miły dla
pani Lidii; dzięki niemu zaczęła powoli akcep­to­wać miej­sce, w któ­rym
przy­szło jej się zna­leźć. A ponie­waż nie chciała prze­żyć reszty swo­jego
życia w samot­no­ści, posta­no­wiła, że spę­dzi ją z Dymi­trem Maleń­ko­wem.


Po kilku latach mał­żeń­stwa wydała na świat syna Wła­dy­sława, któ­remu
opo­wia­dała o Pol­sce i Pola­kach, o rodzin­nej Czę­sto­cho­wie, o Jurze,
ruinach zam­ków i o pięk­nych lasach. Opo­wia­dała mu o Prze­naj­święt­szej
Panience. Uczyła go języka pol­skiego i robiła bigos, żeby poznał smaki,
które i ona pozna­wała, kiedy była w jego wieku. Ni­gdy jed­nak nie
powie­działa o testa­men­cie swo­jego pierw­szego męża Józefa, bo albo nic o nim nie wie­działa, albo uznała, że tych ziem już nie ma i nie ma po co
tam wra­cać.


Wła­dy­sław dorósł i szybko poznał Lud­miłę, córkę wytwórcy cegieł, i jesz­cze szyb­ciej się zako­chał. Miłość roz­kwi­tła. Lud­miła wkrótce zaszła
w ciążę, a stało się to tuż po tym, jak Wła­dy­sław osią­gnął peł­no­let­ność.
A tak naprawdę nawet wcze­śniej, do czego nie chciał się przy­znać ani
mamie Lidii, ani wcale dlań nie suro­wemu ojcu Dymi­trowi.


Wik­tor odzie­dzi­czył więc w zni­ko­mej czę­ści sybe­ryj­skie rysy Lud­miły,
Dymi­tra, a po tro­sze i Wła­dy­sława, który prze­cież jedy­nie w poło­wie
nosił w sobie pol­skość. Odzie­dzi­czył pol­skie smaki, mrozy tajgi i tun­dry, wytrzy­ma­łość Buria­tów, Jaku­tów, Tata­rów i tęsk­notę Sybi­ra­ków.


Ali­cja zro­zu­miała, jak wiel­kim stre­sem musiała być dla Wik­tora wizyta w Pol­sce. On nie znał świata. Podróż do kraju dziad­ków była dla niego
wyprawą życia, nie­śmiałą próbą się­gnię­cia po lep­sze życie. Droga z Wier­szyny do Czę­sto­chowy musiała być dla niego nie­mal tak ciężka jak
droga jego przod­ków w prze­ciw­nym kie­runku.


– To bol­szoj trud, żeby tu przy­je­chać. U nas teraz cha­ro­szaja pogoda.
Jesz­cze nie zima. Droga do Wier­szyny dobra dla aut. Ojciec Nowacki i dobrzy ludzie mie­nia pomo­gli – zakoń­czył swoją opo­wieść Maleń­kow.


Ali­cja musiała prze­tra­wić uzy­skaną wła­śnie wie­dzę. Odło­żyła plik
doku­men­tów i zamy­śliła się. Zasta­na­wiała ją wła­ści­wie już tylko jedna
rzecz. Jeśli ma kom­plek­sowo przed­sta­wić bisku­powi Wal­te­rowi całą tę
histo­rię, potrze­bo­wała wyja­śnie­nia jesz­cze jed­nego szcze­gółu.


– W jaki spo­sób dowie­dział się pan o testa­men­cie pra­dziadka, panie
Maleń­kow?


– Ach tak, ja zabył eto ska­zać – zaczął. – Ojcu Nowac­kiemu ska­zał ksiądz
Ryszard z para­fii tu w mie­ście. Trzy tygo­dnie temu. Oni dru­zja. Ten
ksiądz ska­zał o testa­men­cie. Ojciec Nowacki od razu do mnie pri­szoł.
Pomógł wszystko zor­ga­ni­zo­wać. Czę­sto roz­ma­wiamy z ojcem Karo­lem. To taki
dobry czło­wiek. Bar­dzo pomaga – dokoń­czył. W jego gło­sie sły­chać było
wdzięcz­ność.


Zasta­no­wiło ją tempo prze­pływu infor­ma­cji i pomocy ze strony księży. W gło­wie kłę­biły się jej pyta­nia. Czy takie rze­czy mogą być jedy­nie
dzie­łem przy­padku i dobrej woli? W czyim inte­re­sie było prze­ka­za­nie aż
na Sybe­rię infor­ma­cji o testa­men­cie?


Ali­cja pojęła też, że pustka, którą doj­rzała na twa­rzy swo­jego gościa,
nie wyni­kała ze spe­cy­ficz­nych rysów, ale była prze­ja­wem pro­stoty
Maleń­kowa. Zro­zu­miała, że Wik­tor, nie­mal dosłow­nie, całą swą
łatwo­wier­ność spa­ko­wał do wytar­tej aktówki i zabrał ze sobą do Pol­ski.


– Ma pan szczę­ście panie Wik­to­rze – powie­działa praw­niczka. – Nie wiem,
czy zdaje sobie pan z tego sprawę, ale zja­wił się pan w ostat­niej
chwili. Ta zie­mia za kilka dni nale­ża­łaby już do Kościoła. Pomogę panu.
Dzi­siaj jest pią­tek i nie­wiele już zała­twimy, spo­tkajmy się ponow­nie w ponie­dzia­łek. Ma się pan gdzie zatrzy­mać?


– Tak, ja pri­je­chał do księ­dza Ryszarda. Ja przyjdę w ponie­dzia­łek.
Dzię­kuję bar­dzo – odpo­wie­dział, a na jego twa­rzy po raz pierw­szy
poja­wiło się coś na kształt uśmie­chu.


– Dobrze. Widzimy się więc o dzie­wią­tej rano. Pro­szę przyjść tutaj –
odparła Ali­cja.


Maleń­kow przed wyj­ściem zosta­wił jej wszyst­kie doku­menty. Wszyst­kie, co
do jed­nego, w ory­gi­nale. Była tak oszo­ło­miona, że nie zapro­te­sto­wała. W zasa­dzie już wtedy myślała o tym, co czeka ją za chwilę, kiedy będzie
prze­ka­zy­wała te rewe­la­cje Sta­ni­sła­wowi Wal­te­rowi. W swo­jej krót­kiej, ale
inten­syw­niej karie­rze pra­co­wała z poli­ty­kami, przed­się­bior­cami,
spor­tow­cami i drob­nymi prze­stęp­cami. Tylko na swo­ich pierw­szych
zawo­do­wych spo­tka­niach czuła nie­wielką tremę. Wkrótce jed­nak wszy­scy jej
współ­pra­cow­nicy i zna­jomi zaczęli w żar­tach powta­rzać, że idzie jak
prze­ci­nak. Zawsze przy­go­to­wana i pewna sie­bie. Wie­działa, co chce
powie­dzieć, potra­fiła dobie­rać słowa i dosko­nale czuła, jakich tema­tów
uni­kać. Zawsze odważna i prze­bo­jowa. Cza­sem zbyt odważna. W kan­ce­la­rii
Waryń­ski i Part­ne­rzy kole­dzy cza­sem mówili na nią Xena, porów­nu­jąc do
wojow­ni­czej księż­niczki z serialu. Nawet jej się to podo­bało. Mimo że
dobrze wie­działa, że w ich ustach ozna­czało to bar­dziej uszczy­pli­wość
niż podziw.


Jed­nak przed spo­tka­niem z bisku­pem zawsze czuła się nie­kom­for­towo. Ni­gdy
nie powie­dzia­łaby tego na głos, ale Ali­cja bała się spo­tkań ze
Sta­ni­sła­wem Wal­te­rem. W jakiś zagad­kowy, wła­ściwy tylko dla niego
spo­sób, obez­wład­niał ją. Czuła, jakby pod­czas każ­dej wizyty zakła­dał jej
kaftan bez­pie­czeń­stwa i naka­zy­wał się z niego wydo­stać.


Spraw­dziła w sekre­ta­ria­cie; Wal­ter aku­rat miał prze­rwę w spo­tka­niach,
więc powo­łu­jąc się na sprawę nie­cier­piącą zwłoki, weszła do jego
gabi­netu.


Już w pierw­szej chwili zde­pry­mo­wał ją jeden fakt. W wystroju tego
miej­sca nic co prawda nie przy­cią­gało wzroku – na sza­ro­si­nej ścia­nie
wisiała pano­rama Czę­sto­chowy, w pokoju stało cięż­kie biurko i kilka
krze­seł w tym samym stylu. Jed­nak był w nim obecny czło­wiek, któ­rego
Ali­cja się nie spo­dzie­wała, który zawsze przy­pra­wiał ją o dresz­cze.
Kiedy zoba­czyła Juliana, na sekundę sta­nęła jak wryta. Ten krótki moment
nie mógł uciec uwa­dze Wal­tera. On bły­ska­wicz­nie wyła­py­wał takie chwile.
Wychwy­ty­wał je. Roz­ko­szo­wał się nimi.


Obec­ność Juliana mocno zbiła praw­niczkę z tropu, jed­nak już w pierw­szym
zda­niu prze­szła do rze­czy.


– Księże bisku­pie, chyba mamy pro­blem. Wła­śnie odby­łam roz­mowę ze
spad­ko­biercą nie­ru­cho­mo­ści po pań­stwie Sobiń­skich – powie­działa na
jed­nym wde­chu.


Dostrze­gła gry­mas nie­za­do­wo­le­nia na twa­rzy biskupa. Nie spu­ścił z niej
wzroku, ale jego oczy zwę­ziły się na chwilę, a na policz­kach napięły się
mię­śnie. Zaci­snął zęby, tylko na moment. A potem zapa­dła gęsta cisza,
prze­ry­wana jedy­nie przy­spie­szo­nym biciem serca Ali­cji.


– Co to za czło­wiek? – ode­zwał się po chwili Wal­ter z pew­nym
zacie­ka­wie­niem.


W skró­cie zre­la­cjo­no­wała mu nie­dawne spo­tka­nie.


– I mówisz, moja droga, że przed­sta­wił ci wszyst­kie dowody – powie­dział,
kiedy skoń­czyła. – Czy to może te papiery, które trzy­masz w dłoni?


– Tak, to te. – Pode­szła bli­żej i podała mu plik doku­men­tów.


Pobież­nie je prze­wer­to­wał. Następ­nie wstał z fotela i natych­miast
scho­wał wszyst­kie do sejfu. Odwró­cił się do osłu­pia­łej Ali­cji i zadał
jesz­cze jedno pyta­nie:


– I mówisz rów­nież, że ta infor­ma­cja została prze­ka­zana na Sybe­rię przez
naszego dro­giego pro­bosz­cza Ryszarda?


– Tak, tak… – wydu­kała, wciąż nie do końca rozu­mie­jąc, co się wła­śnie
wyda­rzyło.


Biskup roz­siadł się swo­bod­nie za biur­kiem. Łyp­nął na Juliana, ale ten
jak zawsze patrzył w jeden wybrany punkt w pod­ło­dze. Wie­dział jed­nak
dosko­nale, że Julian słu­chał i usły­szał już wszystko, co miało
zna­cze­nie. Z pew­no­ścią dużo bar­dziej niż praw­niczka spo­dzie­wał się
puenty Wal­tera.


– Nie będziemy się przej­mo­wać panem Maleń­ko­wem – powie­dział biskup.


Wła­śnie znowu zało­żył Ali­cji kaftan bez­pie­czeń­stwa. Zdo­łała jedy­nie
wydu­kać cztery słowa:


– Ale, tak nie można…


– Moja droga, nie będziemy przej­mo­wać się panem Maleń­ko­wem – powtó­rzył o wiele bar­dziej sta­now­czo.


Mimo że sie­dział przed nią, Ali­cja poczuła, jak zawią­zuje jej z tyłu
rękawy kaftana i zaci­ska je. Zaci­ska je mocno.
  
Roz­dział 4


Sta­ni­sław


Pią­tek, 24 paź­dzier­nika 2014


Wie­czo­rem w końcu został sam. Z wie­kiem coraz bar­dziej tego potrze­bo­wał.
Mimo pięć­dzie­się­ciu ośmiu lat był we wzo­ro­wej kon­dy­cji; jed­nak wraz z upły­wem czasu gro­ma­dziło się coraz wię­cej spraw, które musiał
prze­my­śleć. Chwi­lami osa­czały go pro­blemy z dale­kiej prze­szło­ści, te
powszech­nie znane i takie, o któ­rych wie­dzieli nie­liczni. Były jed­nak z nim na tyle długo, że szybka reak­cja w przy­padku ich nagłego powrotu nie
sta­no­wiła dla niego pro­blemu. Te histo­rie tkwiły w nim i szły z nim
przez życie, ręka w rękę, już od dzie­się­cio­leci. Przy­zwy­czaił się do ich
towa­rzy­stwa.


Dawne sprawy zostały przy­ćmione przez fakty z prze­szło­ści nieco
bliż­szej. Takie, które żyły i świe­ciły moc­nym świa­tłem. Wyma­gały
kon­cen­tra­cji i uwagi na co dzień. Przy­po­mi­nały o sobie czę­sto. Zaj­mo­wały
czas. Doma­gały się ana­lizy. Każdy wnio­sek z nich pły­nący miał wpływ na
to, co wysu­wało się na pierw­szy plan.


Prio­ry­te­towe dla Sta­ni­sława były wła­śnie sprawy bie­żące. To one miały
obec­nie naj­więk­sze zna­cze­nie i kiedy o nich myślał, raz po raz czuł w gło­wie ude­rze­nia cie­pła, jakby każdy z tych fak­tów był oddziel­nym,
roz­ża­rzo­nym węglem, który prze­pa­lał mu czaszkę od środka.


Wszyst­kie te war­stwy były połą­czone. Wszystko, co działo się kie­dyś,
miało wpływ na to, co dzieje się dzi­siaj. Wszystko, czego doko­nał w prze­szło­ści, wra­cało do niego teraz. Każda obecna decy­zja miała swoje
pod­łoże w tym, czego doświad­czył wcze­śniej.


Dla­tego potrze­bo­wał chwil sam na sam z sobą. Potrze­bo­wał ciszy, bo w niej znaj­do­wał odpo­wie­dzi i decy­do­wał, co sta­nie się dalej.


Sta­ni­sław czę­sto myślał o sobie jak o pra­cow­niku dużej firmy, która
zatrud­niała ponad sied­miu­set pra­cow­ni­ków, posia­dała ponad pięć­set
dzia­łek, wię­cej niż dwie­ście dwa­dzie­ścia hek­ta­rów terenu i zarzą­dzała
dzie­siąt­kami tysięcy dusz. Pano­wał nad nimi i rzą­dził sło­wem, w które od
dawna wie­rzył mniej niż one.


Nie­wiele było w Czę­sto­cho­wie zda­rzeń, nad któ­rymi nie miałby kon­troli.
Jego firma miała sie­dzibę w Ale­jach, jego brat Jerzy urzę­do­wał w komen­dzie na Popie­łuszki. To abso­lut­nie wystar­czało, by w tym mie­ście
rze­czy ważne nie działy się bez ich wie­dzy, ofi­cjal­nej bądź cichej
apro­baty. Co prawda ostat­nio ich kon­takty ule­gły znacz­nemu roz­luź­nie­niu,
co zwró­ciło uwagę Sta­ni­sława. Był jed­nak zbyt zaab­sor­bo­wany bie­żą­cymi
spra­wami, aby głę­biej się zasta­no­wić nad przy­czy­nami takiego stanu
rze­czy.


Wypił łyk her­baty i spoj­rzał na zega­rek. Dwu­dzie­sta pierw­sza
czter­dzie­ści dzie­więć. Pół godziny temu skoń­czył kon­wer­sa­cję z Rober­tem
Kule­szą. Cią­gle o niej myślał.


Radny był w ostat­nich tygo­dniach jego naj­częst­szym roz­mówcą.
Nie­cier­pli­wił się, podob­nie jak wice­prze­wod­ni­czący rady mia­sta, Zdzi­sław
Fran­czak.


– Tak jak mówi­łem wcze­śniej… na tę chwilę mamy jedną z trzech dzia­łek –
powie­dział Sta­ni­sław, kiedy radny popro­sił go o potwier­dze­nie aktu­al­nego
sta­tusu.


– A ten naj­więk­szy teren? Ten z dwor­kiem? Cze­kamy do środy i przy­kle­pany, tak? – zapy­tał Kule­sza. W słu­chawce sły­chać było płacz
dziecka. Drugi syn Kule­szy uro­dził się nie­całe dwa mie­siące temu. Maluch
nie dawał rodzi­com spać. Sta­ni­sław wziął na to poprawkę i po raz setny w ciągu ostat­nich dni potwier­dził rad­nemu, że się nie myli.


– Tak, w środę będzie ofi­cjal­nie we wła­da­niu Kościoła – odpo­wie­dział,
skrzęt­nie ukry­wa­jąc fakt nie­spo­dzie­wa­nego poja­wie­nia się spad­ko­biercy.
Sprawę Maleń­kowa chciał roz­wią­zać bez kon­sul­ta­cji z rad­nymi i bez wie­dzy
brata. Jerzy odda­lił się ostat­nio od niego, pew­nie był zapra­co­wany i miał mnó­stwo wła­snych pro­ble­mów. Sta­ni­sław posta­no­wił, że nie będzie go
anga­żo­wał, że tym razem pora­dzi sobie bez jego pomocy. Już w trak­cie
spo­tka­nia z Ali­cją w gło­wie poja­wił się mu plan, który począt­kowo
prze­ra­ził nawet jego samego. W końcu jesz­cze ni­gdy nie posu­nął się tak
daleko. Ale im dłu­żej o nim myślał, tym bar­dziej prze­ko­ny­wał się do tego
pomy­słu, tym wyraź­niej czuł, że to roz­wią­za­nie naj­lep­sze z moż­li­wych.
Jedyna opcja.


Tylko ta gra­nica, którą musiał prze­kro­czyć… Nie było jed­nak innego
wyj­ścia. Prze­cież nie będzie się przej­mo­wał jakimś Maleń­ko­wem. Miał
świa­do­mość, że praw­dziwa kon­fron­ta­cja z praw­niczką została jedy­nie
odro­czona. Wie­dział, że Dryl­ska wróci w ponie­dzia­łek i będzie wal­czyć o uczci­wość. Ale cudow­nie odna­le­ziony spad­ko­bierca nie­stety bar­dzo
prze­szka­dzał im wszyst­kim w dopię­ciu planu. Za bar­dzo. Lepiej dla
Dryl­skiej, żeby do niego nie dołą­czała, pomy­ślał Sta­ni­sław, jed­nak za
dobrze znał życie, by uwie­rzyć, że Ali­cja odpu­ści.


Zbyt długo wraz z rad­nymi pra­co­wał nad tą sprawą, żeby teraz miała się
roz­bić o potomka Sybi­ra­ków. Maleń­kow nawet nie miałby poję­cia, co
dokład­nie począć z tą wła­sno­ścią. Oni za to wie­dzieli dosko­nale.


– Musimy być cier­pliwi, panie Rober­cie – dodał biskup. – W środę
więk­szość terenu będzie w naszych rękach. Na ostat­nią część musimy
jesz­cze tro­chę pocze­kać, ale jestem opty­mi­stą i zakła­dam, że nie dłu­żej
niż mie­siąc – dopo­wie­dział, myśląc z nie­chę­cią o umie­ra­ją­cej
dzie­więć­dzie­się­cio­trzy­let­niej Marii. Mogłaby się pospie­szyć. W końcu jej
testa­ment był już spo­rzą­dzony i pod­pi­sany.


Z Kule­szą i Fran­cza­kiem pół roku wcze­śniej spo­tkał się Dariusz Grott.
Grott sam już nie wie­dział, czy był jesz­cze Pola­kiem, czy już Niem­cem.
Ope­ro­wał prze­dziwną mie­sza­niną pol­skiego i nie­miec­kiego, a naj­oso­bli­wiej
brzmiał wtedy, gdy pró­bo­wał wypo­wia­dać się peł­nymi zda­niami. Mimo że
Sta­ni­sław roz­ma­wiał z nim tylko paro­krot­nie i do tego w prze­lo­cie,
zawsze miał wra­że­nie, że słu­cha spo­wia­da­ją­cego się, który nie potrafi
nazwać swo­ich grze­chów.


Dariusz Grott był kró­lem pla­stiku; czę­sto­cho­wia­ni­nem, który to mia­sto i ten kraj opu­ścił jesz­cze przed trans­for­ma­cją. Los gnał go w różne
miej­sca na zachód od Odry, aż w końcu na stałe osiadł aż pod holen­der­ską
gra­nicą, gdzie w Dol­nej Sak­so­nii, w miej­sco­wo­ści Gil­de­haus otwo­rzył swój
pierw­szy zakład. Gospo­darka roz­wi­jała się w sza­lo­nym tem­pie, powsta­wały
nowe dobra, nowe pro­dukty, nowe zabawki, nowe urzą­dze­nia. Każdy Nie­miec
chciał mieć to, co nowe. Wszyst­kie te rze­czy trzeba było wypro­du­ko­wać i…
spa­ko­wać. I Dariusz Grott wszyst­kie te rze­czy pako­wał.


A kiedy wypro­du­ko­wał już opa­ko­wa­nia w każ­dym moż­li­wym kształ­cie i roz­mia­rze, zaczął sprze­da­wać two­rzywa do pro­duk­cji tego, co nowe. W krót­kim cza­sie wielu Niem­ców, Fran­cu­zów, Duń­czy­ków, Holen­drów, Bel­gów, a nawet Pola­ków mogło zaku­pić pro­dukty wyko­nane w jed­nej z licz­nych
wytwórni two­rzyw sztucz­nych Dariu­sza Grotta. Biz­nes kwitł.
Przed­się­biorca pora­dził sobie po dro­dze z wyso­kimi kosz­tami pro­duk­cji,
pro­te­stami wpły­wo­wych ruchów eko­lo­gicz­nych i kon­ku­ren­cją.


Pew­nego dnia wsiadł do jed­nego ze swo­ich ogrom­nych SUV-ów i poja­wił się
w Czę­sto­cho­wie z pla­nem budowy zakła­dów pro­duk­cji two­rzyw sztucz­nych na
tere­nie mia­sta. Radni, z któ­rymi spo­tkał się pod­czas pierw­szej wizyty,
zapa­mię­tali przede wszyst­kim dwie rze­czy. Po pierw­sze, komiczny widok
męż­czy­zny przy­po­mi­na­ją­cego wyglą­dem Danny’ego DeVito, kiedy wysia­dał ze
swo­jego czar­nego range rovera. Grott był niski, krępy i łysiał. Ni­gdy
nie sta­no­wiło to dla niego pro­blemu. Był przy­naj­mniej cha­rak­te­ry­styczny.
Dru­gim fak­tem, który zwró­cił uwagę miej­skich urzęd­ni­ków, było dąże­nie
Grotta, by zakłady sta­nęły gdzieś w obrę­bie mia­sta, a nie poza jego
gra­ni­cami. Tłu­ma­czył to sen­ty­men­tem do stron rodzin­nych. Nie
prze­ko­ny­wały go nawet korzy­ści pły­nące ze zlo­ka­li­zo­wa­nia fabryki w spe­cjal­nej stre­fie eko­no­micz­nej.


Wtedy Kule­sza i Fran­czak przy­szli do Sta­ni­sława Wal­tera. Wspól­nie
zna­leźli moż­li­wo­ści i uzgod­nili dogodne warunki. Ich reali­za­cja była
jedy­nie kwe­stią czasu. Niech i Czę­sto­chowa ma swój pla­sti­kowy epi­zod! –
posta­no­wili.


Po tym spo­tka­niu Sta­ni­sław pomy­ślał, że już nic w nim nie zostało z tego
czło­wieka, który kie­dyś pla­no­wał uczy­nić Czę­sto­chowę mia­stem ksią­żek.
Chciał, by była jedy­nym takim miej­scem na świe­cie, w któ­rym księ­garni i anty­kwa­ria­tów jest wię­cej niż aptek, kawiarni i restau­ra­cji razem
wzię­tych. Pra­gnął uczy­nić z Czę­sto­chowy mia­sto słowa, któ­rego miesz­kańcy
mogliby dum­nie mówić: „Przy­jedź do nas, a znaj­dziesz tu każde
kie­dy­kol­wiek napi­sane zda­nie”. Tak naprawdę ni­gdy nie wyko­nał nawet
jed­nego kroku, by do tego dopro­wa­dzić. Zresztą czy byłoby to w rze­czy­wi­sto­ści zgodne z jego praw­dziwą naturą? Nawet on sam w to nie
wie­rzył. W Czę­sto­cho­wie miała więc powstać wytwór­nia two­rzyw sztucz­nych,
a wszyst­kie zaan­ga­żo­wane w ten pro­ces strony, łącz­nie z nim samym, miały
dostać za to hojną zapłatę.


O dwu­dzie­stej dru­giej trzy­dzie­ści poło­żył się do łóżka. Wra­że­nia z poprzed­niej nocy w kate­drze i fakt, że zasnął wła­ści­wie dopiero nad
ranem, spra­wiły, że był bar­dzo zmę­czony. Dla­tego też cie­szył się, że
dziś jest sam i już niczego nie musi robić, o niczym myśleć. Coś jed­nak
nie dawało mu spo­koju. Mimo wszystko się­gnął jesz­cze po tele­fon i kolejny raz zadzwo­nił do brata. Jerzy ponow­nie nie ode­brał.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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